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W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W  a r  s z a w y, dnia 21. Czerwca.

Radzca H eroldii Dyrektor Kancellaryi.
Z polecenia Heroldyi , w dalszym ciągu swe­

go ogłoszenia z d. 30. Marca r. b ., podaje do 
powszechnej wiadomości, iż na mocy Decyzyi 
Ogólnego Zebrania Warszawskich Departamen­
tów Rządzącego Senatu, w d. 8. Czerwca t. r. 
zapadłej, uznanymi zostali za szlachtę dziedzi­
czną która nabyła tego stanu przed ogłoszeniem 
prawa:

Adamowski Bonawentura, herbu Jastrzębiec. 
Apauowicz Cypryan h. Gozdawa, Bagieński 
Bartłomiej b. Śłepowron. Badkowski Kacper 
b. Zagłoba. Biedrzycki Prosper Michał Jan, 3ch 
imion, h. Rawicz, Bielski Jerzy h, Szreniawa. 
Bogucki Franciszek h. Krzywda, Boruńska zBe- 
rowskich Pelagia, wraz z syuami swymi Toma­
szem i Janem, po uiegdy Antonim Boruńskim 
pozostałymi. Brzozowski Józef h. Belina. Bu- 
czeń Jacenty h. Śłepowron. Chodakowski Pa­
weł h. Dołęga. Ciborowski Maciej1 h. Pielesz. 
Ciemniewski Edward h. Prawdzie. Ciemniewski 
Julian t. h. Ciemuiewski Artur t. h. Ciemnie­
wski Hieronim t. h. Ciemniewska Honorata t. h. 
Ciemniewska W alentyna t. b. Ciemniewska 
Ń' alerya t. h. Ciszewski Piotr h. Zadora. Da­
niele wicz Piotr Franciszek, 2ch imion, h. Rola. 
Hauielewicz W alenty (• h. Fedorowicz Jakób

W incenty h. Pobóg. Fedorowicz Stanisław t. h 
Fedorowicz Michał t. h. Fedorowicz Józef t. h, 
Fedorowicz Franciszek t. h. Gatkiewicz W in­
centy h. Rubiesz. Gątkiewicz Józef t. h. Gąt- 
kiewicz Aloizy t. h, Głębocki Pantałeon Filip 
Apostoł Jan Ewaugielista, 3ch imion, h. Lu­
bicz, Górski W ojciech h. Śłepowron. de la 
Grange Jacenty Hippolit herbu tegoż nazwiska. 
Herniczek Franciszek h. Kotwic. Jankowski 
Antoni Kazimierz, 2ch imion, h. Jastrzębiec. 
Jaszowski Józef h. Lubicz. Kamiński Franci­
szek h, Sulima. Karasiński Stanisław h. Dąbro­
wa. Karpiński Gabryel h. Korab’, Kobyłecki 
Jan  h. Godziemba. Kondracki Jan Grzegorz, 
2ch imion, h. Ossorja. Kownacki Ludwik h. 
Suchekomnaty. Kozerski Karol Boroineusz h. 
Prawdzić. Krzyczkowski Jan h. Lubicz. Ligo- 
wski Jan  Chryzostom h. Jastrzębiec. Lipiński 
Alexander Józef, 2ch imion, h. Schur. Łernpi- 
cka z Czarnowskich Józefa (Jako Czarnowska) 
h. Grabie, Łupiński Jan h. Śłepowron. Lu piń­
ski W incenty t. h. Milewska z Łatosińskich 
M onika, wraz z synem swym Janem, po nie- 
gdy Antonim Milewskim, h. Śłepowron, pozo­
stałym. Mirewicz Józef h. Szeliga. Mirewicz 
Franciszek tegoż herbu. Mirewicz Kazimierz 
t. h. Modzelewski Paweł h. Bończa. Mystko- 
wski Ludwik li. Jastrzębiec. Mystkowski Ma­
teusz t. h. Mystkowski Jan t. h , M ysfk(l'vsk> 
Ignacy t. h. Mysyrowicz Józef h. Jastrzębiec. 
Nast Jan W alerjan, 2ch imion, h. Gryff. Nie-
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dabylsk i  W ła d y s ła w  h. Boucza. Odolski J ó ­
zef  P io tr ,  2ch  im ion, h. Korwin. (Dok. n a s t )

Z  Hrubieszowskiego d. 9. C zerw ca 1 8 4 4 .  r. 
— W  dniu 7. C zerw ca b. r. w dobrach sw ych  
H on ia tyn ie ,  po krótkiej chorobie zakończył ży ­
cie ś. p. J W .  W in c e n ty  Rulikow ski,  b y ły  S e­
na to r  Kasztelan Królestwa Polskiego.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dn. 22 .  Czerwca.

Dziś w  Izbie D epu tow anych  rozeszła się p o ­
głoska ze w  skutek o trzym anych  z L o n d y n u  
depeszów rząd  nasz, jeżeli nie całkiem zauie- 
cha ł ,  to przynajmniej odłożył w ypraw ę na M a- 
ro k k o .  Pow iadają ,  że gabinet angielski w y ­
słanie eskadry  francuzkiej do M a ro k u  uważa 
teraz za n iepotrzebne,  gdyż za nim X . Joinville 
stanie p rzed  T a n g e r ,  podw ójne zatargi między 
M arokkiem  a F ra n c y ą  z jednej i Hiszpanią z d ru-  
giej strony, za urzędowem pośrednic twem W ie l .  
B ry tan ii  zagodzone zostaną. Jakko lw iek  w iado ­
mości te z uzbrajaniem, o jakiem z T u lo n u  iB re -  
s tu  douo izą ,  zdają się b yć  w sprzeczności, je ­
dnakże  pominąć nie mogę uwagi,  że wyszły od 
depu tow anych  będących  w  bliskich do gabine­
tu  s tosunkach i dla lego niejako na  wiarę za­
sługujących.

ISicktóre parysk ie  pisma puściły  w  obieg p o ­
g łoskę ,  ja k o b y  P. G uizo t zamierzał Pana Mau- 

1 guin m ianować generalnym konsulem w M a d ry ­
cie. Zasięgnąłem w tej mierze bliższych wia­
dom ości,  i dowiedziałem się ,  iż P. Mauguin sta­
r a  się w praw dzie  o tę posadę ,  ale że gabinet 
Tuile ry jsk i  już dla tego ani o tein słyszeć chce, 
że Pan  M auguin  nieszczęśliwemi spekulacvami 
giełdowemi tak swój majątek nadw erężył,  iż 
ty lko  n ie tykalność jego o so b y ,  jako  deputow a­
nego chroni go przed uwięzieniem. T ak i cz ło ­
w iek nie może żadną miarą spraw ow ać urzędu  
generalnego konsu la ,  chociażby wszelkie do le- 
go  zdatności, jak P. M auguin posiadał. U s tano ­
wienie zresztą francuzkiego generalnego konsu­
latu  w  M adrycie  jest już n iezaw odne ,  gdyż 
rząd  hiszpański naszemu gabinetowi przesiał za­
w iadom ienie ,  że Pan Grimaldi,  b y ły  sekretarz 
p ry w a tn y  Królowej Maryi K ry s ty n y  wyniesio­
n y  zostanie na  urząd hiszpańskiego generalnego 
konsu la  w Paryżu .

Przez Marsylię i Tulon  dzisiaj wiadomości 
z A lg ieru ,  sięgające do dnia 16.  m. b. tu  n ade­
szły. W  Algierze d. 14 .  pakietbotem rządo­
w ym  depesze od M arszałka Bugeauaud z dnia 
4 0 .  odebrano. Stosownie do tychże M arsza­
łe k ,  k tó ry  jak  wiadomo ku granicom m arokkań- 
skim w yruszył b y ł ,  z p rzy c zy n y  niesłychanych

up a łó w ,  k tó re  wielu żołnierzy o zapalenie mó- 
zgu p rzyp raw iły ,  do powolniejszego pochodu 
zn iew olony  został, tuszył jednak  sobie, że dn.  
13 .  w  obozie G enera ła  Laraoriciere stanie. 
W ia d o m o ś c i ,  które G enerał ten M arszałkowi 
nadesła ł,  głosiły coraz większe wzrastanie o- 
bozu  M arokańczyków  i n iezaw odne p raw ie  
rozpoczęcie na  now o  kroków  nieprzyjacielskich. 
U rz ęd o w e to sprawozdanie pochodzi od G en. 
de  B a r ,  p o d  n iebytność M arszałka dyw izyą  
w  Algierze dowodzącego. Z d a je  s ię ,  że nad  
brzegami A fryki bu rze  się s ro ży ły ;  w ys łany  
do O ra n u  statek p a ro w y  musiał znow u p ow ró ­
cić do por tu  algierskiego. M o n i t o r  a l g i e r ­
ski z dnia 14.  Czerw ca nie douosi nic o opera- 
cyach w ojskow ych ;  przestaje na doniesiu, że 
na  pokładzie fregaty parowej » L a b r a d o r « i 
pakietbotu  »Gregeois« 1 2 0 0  żołn ierzy  od pu łku  
36 .  z lu lo n u  zawinęło. Kilku podróżnych  na 
"T a r ta re ,«  k tó ry  wiadomości z O ra n u  do Algie­
ru  przyw iózł,  głosiło, że Marszałka Bugeaud 
chcącego się z Generałem Lam oric ie re  p o łą ­
cz y ć ,  A b d - e ł  K ader  na czele znakomitych sił 
zb ro jnych ,  p o dobno  1 5 ,0 0 0 ,  między którymi 
wiciu by ło  xMarokkańczyków, w strzym ał;  ale 
listy z O ra n u  nic o tern nie wspominają. P o ­
każe się w k r ó tc e , czy  now ina ta prawdziwa, 
ponieważ telegraf już  o przybyc iu  »Etny« do 
Tu lonu  don iós ł ,  a ok rę t  ten p rzy b y w ający  
w prost z O ra n u ,  o 6 dni późniejsze depesze 
przywieść może.

—  —  M iędzy spadkobiercam i Lafitta mo­
że proces powstanie o pozostałe po  nim pa­
miątki. Książę M oskw y , zięć zmarłego, rości 
sobie p raw o  do tych pap ie rów , k tórych  mu 
jednak Pani Lałitte i eksekutorowie testamentu, 
w ydać nie chcą. Zrobił więc podanie do t ry ­
bunału  S ekw any  a prezes zaw yrokow a ł ,  ażeby  
pamiętniki ow e pod pieczęcią tymczasowo w de­
pozycie sądu zostały. W łasno ręcznych  listów 
Ludw ika Filipa między pozostałością tą do tych­
czas nie znaleziono i N a t i o n a l  jednak  trw a 
■w swein tw ierdzeniu, że listy takowe do Lafitta 
istnieją; mają one być  w pew nych  ręk u  i zja­
wią się niezawodnie p rzy  rozpoczęciu processu, 
który  o pap iery  te ma być  wytoczonym.

Z d n i a  2 3.  C z e r w c a .
Komissya Izby  D epu tow anych ,  mająca sobie 

polecone zbadanie p ro jek tu  do praw a o w ycho­
w an iu ,  wczoraj ogólne o b rad y  swe zakończyła 
i do obrad  nad pojedyńczcmi paragrafami p rz y ­
stąpiła. Panom  Thiers i St. M arc G irard in  z po­
w odu  mów mianych przez nich w obronie  u n i­
w ersy te tu ,  wielka liczba professorów podzięko­
wanie swe złożyła. W c z o r a j  udali się leż do
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PP. Remusćf, Dupin, Odilon-Barrot i Quinet- 
te, będących członkami komissyi.

Biskup w Evreux wydał pismo do ducho­
wieństwa swej dyecezvi, w klórein oświadcza, 
że zaspokajający stan dyecezvi zdaniem jego nie 
wymagał z jego strony podobuych kroków, ja­
kich większa część Biskupów francuzkich się 
chwyciła; wolał więc użyć poufnej kommuui- 
kacyi z ministrem kultu. Tuszy sobie zresztą, 
że duchowieństwo dyecezyi Evreux zawsze się 
okaże spokojnem, umiarkowanem i pornnem na 
swe powołanie.

W  Boulogne umarł d. 15. m. b. sławny p o ­
eta angielski Tomasz C a m p b e l l ,  przeżywszy 
lat 64.

Z przedstawionego Izbie Deputowanych spra­
wozdania komissyi o wychodźcach politycznych 
we Fraucyi, wykazuje się, ze liczba ich w y­
nosi 1 4 ,2 6 5 ,  z pomiędzy których 4 8 0 0  wspar­
cie od rządu pobiera. W ychodźcy  ci są po 
większej części Hiszpanie, Polacy, W ło s i  
i Niemcy. Na r. 1844 . summę 2 ,150 ,000  fr. 
na wsparcie ich uchwalono. Na rok 1845 . 
o zmniejszenie kredytu tego o 30 0 ,0 0 0  fr. wnieść 
chcą, ale komissya tego zdania, że rząd na 
przyszłość zapomóżki te bardziej jeszcze uszczu­
plić może, ponieważ położenie wychodźców 
w Francyi znacznie się zmieniło. Oszczędzenia 
te komissya za potrzebne poczytuje, ile że wy- 
chodztwa rząd od r. 1831 . przeszło 40  milio­
nów kosztowały.

W czorajsze wotowanie izby deputowanych, 
którem obłożenie szynami kolei żelaznej na 
koszt państwa, wedle projektu Pana Gauthier 
de Rumiliy, przyjętem, zatem zasada ustano­
wioną została wydzierżawiania jedynie goto­
wych kolei, nader jest ważnern. W y w raca  
ona prawo z r. 1842 . i cały plau rządu, a zu­
pełne wykończenie kolei żelaznych w ręce pań­
stwa oddaje. Już  przy rozprawach nad koleją 
żelazną z Orleans do Bordeaux, Muret de Bort 
w  swej poprawce kwestyą tę postawił. Izba 
odrzuciła wówczas popraw kę, ale tak słabą 
większością, iż za odnowieniem pytania w śród 
pomyślniejszych okoliczności z pewnością le­
pszego wypadku oczekiwać było można. Oppo- 
zycya przypisuje teraźniejszy rezulat szczegól­
niej mowie radykaluego deputowanego Garnier- 
Pages i milczeniu ministerstwa.

Z d n i a  24. C z e r w c a .
Przypuszczenie dzienników ministeryalnycb, 

ie  pierwsze starcie się Marokkanów z Francu­
zami wojnę zakończy, okazało się nieprawdzi- 
wen>; przyszło juz bowiem do powtórnej wal- 
i i»  w której sam Generał Bugeaud dowodził.

Zostająca pod jego rozkazami kolumna, skła­
dająca się z 4 batalionów, jednego oddziału 
konnicy i jednej półbateryi wyszła 7. Czewca 
z Oranu i bez przeszkody ponad Isserem sta­
nęła. Dnia 10. opuściła biwak nad Isserem 
i wyruszyła wprost ku obozowi w Lalla Magri- 
na, gdzie jak wiadomo, stała dywizya Geuerał- 
porucznika Lamoriciere; czynne kolumny, pod 
dowództwem Geuerał-uiajora Tempourre i Be- 
deau, znajdowały się nad granicą Marokańską 
i połączyły się z tamtemi. \V  O ranie , stoso­
wnie do rozkazów naczelnego gubernatora mia­
no 13go jeszcze jeduę utworzyć kolumnę z 3 
kompanii legii cudzoziemskiej i różnych innych 
oddziałów wojsk, i takowę niezwłocznie na gra­
nicę wyprawić. Dnia lO była wTlemceuie wia­
domość jakoby cesarz Marokkański skłaniał się 
do zupełnego zadosyć uczynienia Francyi, je­
dnakże nic prawdziwości tej pogłoski nie popie­
rało i też parostatek »Vautour« przed kilku 
dniami do Tanger wysłany jeszcze nie był w ró ­
cił. W ię c  wiarę zyskała wieść, że święta 
wojna w M arokko już obwołana, i powątpie­
wano, aby Sułtan Abderaman zdolal powrócić 
spokojuość krajowi, gdyby to nawet szczerym 
było jego zamiarem. Mówiono także, że mie­
szkańcy marokkańskiego miasta Uszda z obawy 
wojsk francuzkich już swe mieszkania opuścili. 
Inni utrzymywali dawniej, że dowódzce maro­
kańskiego, który pierwszy uderzył na dywi- 
wizyą Lamoricicra, cesarz w więzieniu osadzić 
kazał —  ale tak tej jak i innych wieści nie u-  
miano wskazać pewnego źródła. W iadomości 
z O ranu , sięgające 12. Czerwca przyniosły 
najświeższe gazety z Tulonu. Równocześnie 
nadeszła do ministra wojny drogą telegraficzną 
następująca depesza, datowana z obozu Lalla 
Magrina d. 16. Czerwca: ^W czoraj,  w cza­
sie konferencyi z wodzem marokańskim, dało 
jego wojsko, złożone z 5 0 0 0  konnicy, do nas 
ognia i zraniło jednego oficera i dwóch żołnie­
rzy. Konferencya została przerwaną — ma- 
rokkańskie wojska uderzyły na Generałów La- 
moricićre i Bedeau. W  tern ja przybyłem, 
walkę obronuą zmieniłem w zaczepną, ubiłem 
nieprzyjacielowi 3 — 4 0 0  ludzi i zostałem pa­
nem placu bitwy. Zabrałem konie i 3 — 400  
sztuk broni. Z naszej strony poległo 6 ludzi 
i 20 jest ranionych.« Prawie się zdaje, jakby 
depesza (a taiła klęskę zadaną Generałom La- 
moriciere i Bedeau, gdy z nie wspomina o wy­
padku natarcia wojsk marokkańskich przed 
przybyciem kolumny naczelnego gubernatora, 
lubo może b y ć ,  ze marszałek w sam czas 
stanął na placu bo ju , aby walkę odporną w za-
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czepną zamienić i podstępnego wroga, którego 
postępowanie przypomina Afganów, odeprzeć. 
W szakże po tern wydarzeniu uzbrajanie przeciw 
państwu marokańskiemu stanowczej i spieszniej 
odbywać się winno i wyprawa expedycyi tu- 
lońskiej jak najprędzej być uskutecznioną. Ksżę 
Joinville przybył do Tulouu rano 20. i udał się 
koło południa na pokład admiralskiego Suffrena. 
Magazyny wojenne dostawiły 80 wielkich na­
miotów, na 16 ludzi każdy, 12 0 0  hełmów 
i innych przedmiotów dla morskiej artyleryi 
i piechoty, którą książę na okręty swej expe­
dycyi bierze. Jeden parostatek przewiezie z 
Cette dwie kompanie inżynierów, które uzu- 
pełllią liczbę armii wylądującej. Mniemano, 
że evpedycya rozwinie żagle do Marokko w d. 
21. W ia tr  wyprawie sprzyjał.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 22. Czerwca.

T i m e s  odebrała dziś z Dublinu doniesienie 
o stanowczem zrzeczeniu się Hrabi de Grey. 
jiNadszedł od dawna z obawą przewidywany 
w ypadek— wyraża się rzeczona koresponden­
c j a . —  Hr. de G rey usuwa się z publicznego 
życia z wielkim żalem tak irlandskiego konser­
watywnego stronnictwa, jako też ludzi umiar­
kowanych, którzy z resztą niekouteuci z poli- 
tyki teraźniejszego rządu. W  zeszłą niedzielę
został pierwszy adjutant Hrabiego, Lord Fran­
cis Gordon wyprawiony do Londynu, w celu 
złożenia J .  Kr. Mości zrzeczenia się Jego Exce- 
lencyi. W czoraj wieczór przybył tu królew­
ski wysłaniec z depeszami do zacnego Hrabi. 
W  ystąpienie Lorda de G rey nie jest zresztą w ża ­
dnym związku z ostatniem ininisteryalnem prze­
sileniem lub z najświeższcmi krokami gabinetu. 
W ieść  niesie, że jego Excelleucya niedawno 
temu o dymissyą wniósł, lecz że mu jej z po­
wodów niewyjaśnionych odmówiono.«

Kilka pism publicznych doniosło, że posąg 
Lorda Bajroua, dłuta Torwaldsena, przed kil­
ku laty do Anglii sprowadzony i tymczasowo 
w  domu cła złożony, tamże pootłukiwanym zo­
stał lub całkiem zniknął, i że stąd podaną bę­
dzie skarga przeciw urzędowi celnemu o wyna­
grodzenie 30 ,000  ł. szt. Jeden z dzienników 
porannych prostuje to w ten sposób, że posąg 
wprawdzie przed laty 10 wprowadzonym, je­
dnakże nie w domu rządowym cła, ale w domu 
towarnym składów Londynu (London Docks) 
złożonym został. Ponieważ posąg w Opactwie 
westminsterskiem »dla bezbożiaaści« poety nie 
mógł być postawionym, więc go też stamtąd 
nie odebrano. Wszakże na każde żądanie mo­
że być wydanym, a że dobrze zapakowany,

więc nie ulega wątpliwości, iż najmniejszego 
nie poniósł uszkodzenia.

Z d n i a  24.  C z e r w c a .
Za naradą lekarzy Królowej d w ó r  przeniesie 

się do zamku W indsor jeszcze przed a. Lipca 
zapewne już w piątek.

Hrabia G re y ,  którego dymissyą z urzędu 
Lorda Namiestnika Irlandyi, Królowa już przy­
jęła, opuści w tych dniach Dublin. Zamyśla 
udać się naprzód do wód w Burtouie dla pora­
towania osłabionego zdrowia.

A i e  m c y .
B a  w a r y  a. _  Z listu prywatnego z Mona­

chium z dnia 24. Czerwca, zamieszczonego w 
Niem. Gazecie po w. wyczytujemy co następuje; 
Najświeższe wiadomości z Ingolstadu nie są 
wcale tak zaspokajające, jakby życzyć należa­
ło. Robotnicy, zdaje się, postanowili wten­
czas dopiero wrócir do spokojności, gdyby 
ich uwięzionym towarzyszom dano amnestyą. 
Ze te kilka tysięcy cudzoziemców z pomiędzy 
nich, jeżeli się wkrótce wszyscy nie upamiętają, 
raczej do domów poślą, za nim na takie zamie­
szki się pozwoli, rozumie się samo przez się. 
Liczba aresztantów dochodzi podobno 70. J e ­
żeli urzędowe doniesienia o zachowaniu się siły 
wojskowej w Ingolsladzie pomyślną w tvin 
w zg lęd z ie  wywołuje opinią, tem więcej jest po­
ciesza jącem, że wszystkie listy prywatne z owo- 
weini doniesieniami co do istoty się zgadzają. 
Rannych, i to po części ciężko, jest dużo, ale 
w takim razie inaczej być nie może. Zawsze 
przecież największe zachowywano umiarkowa­
nie, jako też wszelką ludzkość względem u- 
więzionych.

K s i ę s t w o  h o l s z t y ń s k i e .  — Do Kiel 
nadeszły w dniu 24. Czerwca z Petersburga 
świezsze wiadomości o zdrowiu W . Księżnej 
Alexandry, które brzmią pocieszająco. Z Ko­
penhagi do Petersburga na konsnltacyą powo­
łany professor Dr. Bang, pochwalił zupełnie 
zdania tamtejszych lekarzy co do postępowania 
z chorobą wysokiej pacyentki.

A  u s  t r  y  a.
Z n a d  D u n a j u ,  w C z e r w c u  Podług

listów z Xięstw Ńaddunajskich w wyższych to­
warzystwach tamże mbyto z Petersburga ode­
brana wiadomość, iż ze strony Rossyi do tego 
zmierzają, aby Serbią, Multany i Wołoszczyznę 
z ościenneini prowineyami Turcyi w jedno po- 
Jączyć królestwo pod Zwierzchnictwem Turcyi 
a opieką Rossyi, nadzwyczajne zrobiła wraże­
nie- Pogłoska powtarza przy tem dawniejszą 
wieść, że Xiążę Leuchtenbergski na wladzcę tego 
królestwa przeznaczony, podczas kiedv z innej
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strony tw ierdzą, że R o ss ja  w yb ór  w ladzcy  z u . S o l o  na sk rzypcacŁ „ rzcz ama(ora N  . .
p ełm e P orc.e  i w ielkim  m ocarstwom  pozostaw ić cze„ie fautazva ,  i a  T l  , ° n*

w  K o „ „ a,„ w l u v :
d obn o fM rw ste  kroki * , ^ j „ istllieo i„ , cgo  odliaj, c p i e r L e ^  ^  t Z
p b » u ,  upatrując w  nim w rzko.no jed yn y  sp o - talentami jedna ś n i e l  T ’ 7 l , 1± %p“" £C ^ T b Ł :teraz zew sząd  otaczają. Zdaje s ię , że  i w  W ie ­
dniu w  tej m ierze pytania u czyn ion o; a tak tez 
tłum aczy się łatw o podróż C esarza do  Anglii.

Z  P r a g i ,  dnia 2 4 . C zerw ca.
1 rzez tutejszych drukarzy kattunu w szczęte  

zaburzenia nie nabrały w praw dzie w iększej 
rozciąg łośc i, ałe zu p ełn y  porządek w  m ieście  
naszem  jeszcze n ie nastąpi}, a codzienne zgro­
m adzenia się cze ladn ik ów , Uczni()vv j rob o |n i.

krótkich chw il k on certow ych , w inien ośw iad ­
c z y ć , iż o b y d w ie  artystki chuczuem i zaszczy­
con e  zosta ły  oklaskami. —  K t0 słyszał K o s ­
s o w s k i e g o  za jego p ierw szego  u nas pob ytu  
i s ły sza ł go teraz, p rzyzn a , jak znacznie zm ie­
n ił się na sw ą k o rzy ść , — przyzna mu ogrom ny  
w  jego zaw od zie  p o stęp , jak g d y b y  parow ozem  
na k olei żelazne'j do Poczdam u i L i p s k a  osią ­
g n i ę t y —  p rzyzn a , że  K o s s o w s k i  j est ;uż
Al im  a,!   /• i i . / 1

,  ,  ,  . . . .  — .  m k j x j x j . I I .  ( j  w  t V U a b U W o K l  i e s f  i n y

ow  rożny c 1 rzem ios i objaw iające się w  nich A lim  w io lo n c z e l i  w  arabskiem znaczeniu  te«o
rozjątrzenie przeciw  m ieszkańcom  żyd ow sk im , w yrazu . D o w ió d ł tego K - i  m ianow icie prze-
czy m  nader potrzebnem  n ieustaw auie d otych - w yb ornein  w yk onan iem  przew ybornej kom po- 
cza so w y ch  surow ych  p o licy jn ych  rozrządzeń z y c y i L i p i ń s k i e g o  i w łasn ego  pióra. W o s t a -
i c z jn u o sć  J icznjch  w ojsk ow ych  patrolów . **'’A‘ "—ł— *—  —  . . .

W  l o c h y .
( G a z e t a  A u s z b . )  —  P o d łu g  naszego kor- 

respoudeuta z R z y m u  znany D r. H u r t  e r  z 
Szafhuzy  d. 1 6  C zerw ca uroczyście  przeszed ł 
do kościoła katolickiego. —  P od łu g  innego nas 
w łaśn ie  dochodzącego  listu z nad b rzegów  m o­
rza A d ry a ly ck ieg o  krążyła tam w ie ść , że  ok o ło  
4 0  w y ch o d źcó w  W ło sk ich  (m ięd zy  tym i kilku  
zb ieg łych  o liceró w  od m arynarki austryackiej) 
w  n o c y  z dn. 1 2 . m. b . na najętym  statku w lo -  
skim do C o r f u  się zaam barkow ało , udając się  
w  kierunku ku brzegom  K alabryi.

Rozmaite wiadomości.

K o n c e r t  P. K o s s o w s k i e g o .
W c z o r a jsz y  koncert Pana K o s s o w s k i e g o ,  

w  w ielk iej sali B azaru , zagajony b y ł godnie  
uwerturą m ęża, k tó ry , n iestety  krótko ży iąc , 
liczn em i, praw ie nad p od o b ień stw o , utw oram i 
dla ch w ały  lw ó r c y  i dla przyjem nej zabaw y  
stw orzonych  na jego  obraz lu d z i, stał się  n ie ­
śm iertelnym , —  uwerturą M o z a r t a  z o p ery :  
. . W e s e l e  F i g a r a „ p olein  we(J]e pf2

»ego  porządku odegrał Pan K o s s o w s k i  A n ­
d a n t e  i R ondo "Alla P ollaca., z  koncertu D o -  
tzauera.« P o ni,n P a ui M o n i k o w s k a  od-

niej zw łaszcza , praw ie jak w olbrzym iem  d zie­
le  B e e t h o v e n a :  S im p h o n ia  e r  0 i c a ,  lubo  
na daleko m niejszą sk a lę , przesuw ają się i go­
nią o b ra zy , wrażające w  um ysł słuchacza uczu­
cia; to m iłości i b o leśc i, to cierpień  i pociechy, 
rozpaczy  i nadziei. W  w yk onan iu  tej k om p o . 
z y c y i K ossow sk i na przem ian m ów ił, śpiew ał, 
płakał i - p r z e k o n a ł  w  d o sy c ie , że  jest w  sta­
nie sw ojem in ieb iań sk iem i to n y  w z n i e ś ć  uczu­
c i e ,  gdzie już je s t , w zbu dzić  gdzie go niem a —  
to n y , które się  m im ow olnie przez szpik  i tuk  
słuchacza w iła ją, K o s s o w s k i  w y lew a  przed  
słuchaczam i sw e  serce , słuchacze pojm ują jego  
m ow ę i ow ładu ien i urokiem  potęgi tej n iep oję­
tej praw ie gry je g o , zryw ają się w śród g łę b o ­
kiego m ilczenia i najgrzm otliw sze w ydają oklas­
ka “ O  K o s s o w s k i m ,  k ied y  zatrudnienia  
słu żb ow e pióro z ręki w ytrącają , — uateraz d o ­
s y ć ;  o  am atorze, —  idąc za w skazów ką pro­
gramu koncertu  — , n i c ,  prócz te g o , iż  trze­
ba  uznać tak d o b r z e  z jednej strony dobrą 
c h ę ć , jak z drugiej strou y n ie  m ożna n igdy  
w ym agać s ł u s z n i e  od amatora tej arlys to -  
skiej d ok ład n ości, jakiej słuchacz ma prawo  
oczek iw ać  po artyście z profesji. — Ze w szyst­
kich koncertów  znajdujących  się tu obecnie d z ie l­
n ych  artystów  m u zyk a ln ych , koncert w czoraj­
sz y  K ossow sk iego  m oże miał najliczniejszą pu­
b liczn ość . —  W  czw artek koncert w yb orn ego

K o ^ ł a  T ^ 1’1 2 ładną m uzyką fortep ian isty  ze  L w o w a  P. L u b o w s k i e g o *
tia w ^ n l^ S * 7 f a n f  astępm e §rał k o i'cercista k tóry  już tu dał próbę s w o j e j  b ieg łośc i artysto-  
i “ " “  P ™ *  K a r .  akirj. p „ d „ b „ „  da . i t  i P. K „ s s „ „ .

2 o p e r y V l 7 u 7 T a u i 7 « P T  7 7 UegV eU3a S k i sł^ sze(<- Zwracam jego u w a g ę , iż  jego
P i o u e  .i i i  ł T eraz Panna A  u i e -  p ięk n y  K a r n a  w a ł  W e n e c k i  znany jest ty l-  

o  z i e m i  n a s z  r"”T !l " W ite k  z  . . P i e ś u i  k o  P oznań sk iej, lecz n ie ś w i ę t o j a ń s k o - p o -  
s z c j . «  P o  deklam acyi s ły sze liśm y  z n a  ń s k i  e j  publiczności. J . S. R a a b s k i .



0  pierwszymkoncercie JP. B a z z i n i e g o .

R z a d k o  k ie d y  r e f e re n t  o k o n c e rc ie  z ró w n ą  
śm iałością  tw ie rdz ić  m o że ,  że  p ie rw s z y  k o n ­
c e r t  a r ty s ty  jak ieg o  takie  p o w sz e c h n e  i szczere 
w y w o ła ł  ż y c z e n ie ,  a b y  d ru g i  nas tąp i ł ,  ja k  p o ­
r a n e k  m u z y k a ln y  P a n a  B azziniego. J'jż Przy  
p ie rw szem  w y s tąp ien iu  p rz y ję ła  go publiczność  
z e n tu z y a z m e m  ja k b y  d aw n eg o  znajom ego i w r ó ­
żb a  nasza ,  że  się s tanie  u lu b ie ń c e m  tegoroczne j 
s a i s o n  z a p e w n e  się ziści. C z y ż  is to tn ie  n a  
z a szcz y t  ten  zas ługu je?  z a p y ta  może n ie  jed en .  
N ie  py ta jc ie  się, o d p o w ia d a m ;  rozczu len ie  i n a j ­
w yższe  s łu c h a czó w  unies ienie  n a jlepszą  n a  to  
o dp o w ied z ią .  J e g o  s k rz y p c e  mieszczą  tę w ie l­
k ą  ta jem n ic ę ;  w  g rze  jego o b ja w ia  się cała 
u czuc io w o ść  i p o e ty c z n y  u ro k  to n ó w ;  tk l iw ość  
ró w n ie  i sm ętność  m arząca  ja k  śmiałość i  siła 
w s z y s tk o  p o ry w a ją c a  w  sp o só b  c z a ru ją c y  w y ­
d o b y w a  się z  p o d  sm yczka  jego .  P .  B a z z i n i  
o d g ry w a ł  sw o je  w łasu e  k o m p o z y c y e ; stal n ie  
m a jąc  p r z e d  sobą  n ó t ;  in s t ru m en t  —  jest to  o u  
sam. P o d o b n ie  j a k  j ę z y k  f ran cu zk i  s łow em  
l e  v i o l o n  s k r z y p k a  i s k rz y p c e  o z n a c z a ,  tak
1 P .  B a z z i n i  id en ty f ik u je  się z sw o im  in s t ru ­
m en tem . Z d a je  s ię ,  że sam się czu je  b y ć  n a ­
tchn io ny m , że  sam  w g rze  n a jw ię k s z ą  zn a jd u je  
ro z k o s z  —  a tak  n ie  w id a ć  n a  nim w alk i  ze  
s k rz y p c a m i lecz ty lk o  ra d o ś ć  t ry u m fu .  N ie  
w sp o m in am  tu  n ic  o  o k la s k a c h , k tó re m i  go o b ­
s y p y w a n o ,  ty le  ty lk o  n a d m ie n ia m ,  ze  tu  d o ­
ty ch cz a s  ż a d n e m u  a r ty śc ie  ten  zaszczy t  w  p o ­
dzie lę  się n ie  d o s ta ł ,  iż po  k ażdem  o dstąp ien iu  
p o d w a k r o ć  zos ta ł  w o ła n y .  W  tem  unies ien iu  
w id a ć  siłę  ja k ą  gen iusz  w y w ie ra .  —  Dzisia j 
w  ś ro d ę  p o  p o łu d n iu  o 5  godz. da o n  sw ój 
d ru g i  k o u c e r t  w  sali B a z a ru .  K  a  m b  a c h .

( Nadesłano.)

Z w ra c a  się u w a g ę  n in ie jszem  p rzy jac ió ł  m u ­
z y k i  n a  k o n c e r t ,  k tó r y  n a d e r  b ieg ły  a r ty s ta  
w  sw e j  sz tu ce  J m ć P a u  W o h l l e b e  na  k la r y -  
n ec ie  w  p rz y s z ły  czw ar te k  d n ia  4 . L ip c a  w ie ­
czorem  d a w a ć  będzie .  Z a w ia d o m c a  tegoż mial 
sp o s o b n o ść  s ły szen ia  go na  ty m ż e  in s t ru m en c ie  
w ś ró d  licznego b a rd z o  g rona  lu b o w c ó w  i z n a w ­
c ó w  m u z y k i ,  m ię d z y  k tó ry m i najce ln ie js i  i s a ­
m i w  sz tuce  biegli j a k o  to  P a n o w ie  K liugohr,  
H a u p t  i F lu x  z a św ia d c zy ć  m og ą ,  j a k  n a d e r  b ie ­
g ły m  a r ty s tą  n a  k la ry n e c ie  P a n  W o h l l e b e  
j e s t ,  i ja k  n ad zw y c za j  g łębok ie  w rażen ie ,  p rzez  
w y w o ł y w a n i e  nadz iem skich  p ra w d z iw ie  to n ó w ,  
w  d u szach  s łuchaczy  s w y c h  pozostaw ił .

Teatr Polski,
W  osta tn ich  dn iach  zosta ła  tu  p rzez  n iem iec­

k ich  a r ty s tó w  p rzed s taw io n a  dla pub liczno śc i  
Ś w . J a ń s k ie j  » M a r y a ,  c ó rk a  p u ł k u . « P r z e ­
c u d n a  m u z y k a  D on ize ltego  , w y s ta w a  św ietna, 
g ra  też  w  ogóle  d o b r a :  ale duszą  w y s ta w y  b y ł  
P .  S z c z e p k o w s k i ,  k tó r y  tak  j ę d r n ie ,  z ro zu m ia ­
l e ,  w szy s tk ie  o d d a w a ł  śp iew y .  D w u śp iew  jeg o  
z  P a n n ą  M elle ,  o w ą  o z d o b ą  s c e n y  uiem ieckiej,  
w  po lsk im  w y k o n a n y  j ę z y k u ,  obfi te  poc iągną ł 
za  s o b ą  o k rz y k i  i w y w o ła n ia .

P rz y d a n o  k o m e d y j k ę : « N o w y  spo só b  z a w ie ­
r a n ia  k o n t r a k tó w ,« z n a n ą  tu  d a w n o  p o d  n a z w ą :  
» D o m  d o  sp r z e d a n ia . "  W y k o n a n i e  m ie liśm y 
tu  ju ż  lepsze . W  p ią tek  p o w tó rz e n ie  " G e ld -  
h a b a  «  W  G  a l i i  c y  i z zap a łem  » G e l d h a b a «  
p r z y j m u j ą ,  k ie d y  o n  w y s taw ia  p ra w d z iw ie  tam  
zaszłe  z d a rz e n ie ,  p r z y p o m in a  m ian ow ic ie  p ie- 
n iężu eg o  B r . j ^ o ,  dziedz ica  Z .,  k tó r y  chciał n a  
z ięc ia  P f . ’g o ' t a l a  tego  że  xiążę. Z as to so w an ia  
m ie js co w e  częs to  w ie le  sz tuk om  p rz y d a ją  p o ­
w a b u .  I  o » Ź y d a c h «  to ż  p o w ie d z ie ć  m o żna ,  
w  k tó r y c h  K o r z e n i o w s k i  w ie le  tre śc iw ych ,  
ż y w c e m  z ży c ia  w z ię ty c h , umieścił o b ra z ó w ,  
k tó r e  je d n a k  u  nas m ają  m ało  z a s to so w a n ia ;  ta ­
k ic h  p au o szó w , co  z  z a d a r ty m  nosem , p r z y m r u ­
ż o n y m  o k ie m ,  n ie  w idzą  w  cz łe ku  b r a t a ,  a lb o  
n a w e t  w  s w y m  b rac ie  c z ł e k a , a  co  p rzez  zd z ie r-  
s tw o  r a d z i b y  b liźnim w sz y s tk o  w y d a r l i ,  u  nas, 
dz ięk i B o g u ,  ju ż  m ało  z n a jd u jem y .  P. K r ó ­
liko w sk i  o d e g ra ł  G e ld h a b a  k la s sy czn ie :  z a p e ­
w n e  b y ł  m u  w z o rem  s ły n n y  N o w a k o w s k i ,  k tó ­
r y  zw ie d z iw sz y  n ie  d a w n o  K r a k ó w  w  tej ro li  
p o d o b u o  s ław n ie  w ystąp i ł .  K ro to c h w i la  " B e ­
r e k  z a p ie c z ę to w a n y "  u tw o r u  i w y k o n a u ia  P. 
L a d n o w s k ie g o  w ie le  ubaw iła  pub liczno ść .  N a ­
leżało w ięce j  w p ro w a d z ić  lęk a n ia  się z p o w o d u  
zag raża jącego  zaw a len ia  się d o m u ,  k tó r y  s t ra ch  
b y ł b y  o d p o w ie d n i  i g łó w ne j  m yś l i  i n a tu rz e  
ż y d k a .  P .  L a d n o w s k i  ju ż  tu  p r z e d  k i lk u  la ty  
p o k a z a ł ,  j a k  d o b rz e  ż y d a  w y s ta w ia ć  umie, k ie ­
d y  za  p o b y tu  ty le  s ły n neg o  G ed e m a n a  ta k  o d e ­
grał tu  H a jm a n a  L e w i ,  iż w ątp>°uo k o m u  z ty c h  
d w ó ch  a r ty s tó w  p rz y z n a ć  p ie rw szeń s tw o .  K r o ­
toch w ila  "D u c h e n k a T w a rd o w s k ie g o ,"  z  n iem ie ­
ck iego  3 a u b c r f a p p * t«  w ie rn ie  i  g ładko  p rz e t łu ­
m acz on a .  M u z y k a  d o  u tw o r u  n iem ieck iego  
p rzez  T y t t l a  na leż y  do  b a rd z o  d o b r y c h ;  u o w »  
d o  po lsk iego  u tw o r u  lżejsza. P ie r w s z y  zara* 
ch ó r  po sz ed ł  g ładk o  i b y ł  d o b rą  w ró ż b ą :  jak o  
w  rz e c z y  sam ej śp ie w y  tą rażą  d o b rz e  poszły .  
P .  A śn ikow sk i  rzęs is te  o d b ie r a ł  ok laski za w p ó  - 
au to r s tw o  tej k ro to ch w i l i  i za  ogólnie  się p o d o ­
bające o deg ran ie  S y lw e s t r a :  p o c h w a ln e  w y w o -
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łanie Pana Aśnikowskiego zakończyło przed- 
slawę. wStary mąż« i nie bardzo przynęci! i, 
pomimo dobre j, jak zwykle, g ry , nie bardzo 
widzów zajął. To jedno jeszcze wspomnę, iż 
nie godzi się w tak śmiesznem świetle w ysta­
wiać starych panien: wszakzeź mężczyzna żeni 
się kiedy chce, kobieta idzie za mąż kiedy mo­
że. N ie jedna panna, gdyby nie wina samo­
lubnych mężczyzn, dopomagałaby już zapewne 
daw no jako dobra m atka, do pielęgnowania 
i przysposabiania tej błogiej przyszłości, jakiej 
sobie tak gorąco życzym y! M. B.

Te»tr p o l s k i  w Poznaniu*
W  środę dnia 3. Lipca 1844. na powszechne 

żądanie: N a p o l e o n  z P o l a k a m i  w H i s z p a -  
n i i  1808 .

Teatr polski i niemiecki.
W e  czwartek dnia 4. Lipca przez artystów  

polskich kom edya-opera w 1. akcie: N o w y  
R o k .  Rozpocznie przez niemieckich artystów  
opera-tragiczna z muzyką Donizeltego pod n a ­
zw ą: O b l u b i e n i c a  z L a m m e r m o o r a .

Klarinecista W o h l l e b e ,  uczeń Król. Insty­
tu tu  niewidomych w D r e ź n i e ,  k tó ry  od dnia 
trzeciego życia swego zaniewidomił, ma zaszczyt 
niniejsze'm wszystkich przyjaciół ludzkości naj­
uniżeniej uwiadom ić, iż w p r z y s z ł y  c z w a r ­
t e k ,  d n i a  4. L i p c a  z p o m o c ą  PP.  K l i n g -  
o h r ,  H a u p t  etc. k o n c e r t  w s a l i  l o ż y  da ć  
b ę d z i e .  — Bilety a 10 sgr. otrzym ać można 
w  księgarni P. M ittlera i u kupca Pana Gustawa 
Bielefeld. Przy kassie bilet 15 sgr. kosztuje. 
Bliższe okoliczności opowiedzą afisze. Począ­
tek o godzinie 7mej wieczorem. 
___________________ W o h l l e b e  z D rezna.

IF MBazarze  
D ziś dnia 3. Lipca,  z południa 

o g o d z i n i e  5 tej 
K oncert na skrzypcach  

Antoniego ISazzini.
W  skutek polecenia wyższej w ładzy eduka­

cyjnej podpisany ogłasza konkurs na Professora 
technologii przy szkole technicznej krakowskiej.

O bowiązki do tej katedry  przywiązane są: 
w ykład technologii i rysunku machin, tudzież 
utrzymywanie gabinetu technologicznego w na­
leżytym porządku. Pensya do tej posady eta­
tem przeznaczona 3000 Zł. poi., czyli Tal. 500. 
K onkurrujący o tę posadę złożą w Kancellaryi 
D yrek to ra: 1) m etrykę, 2) bieg życia ( curri­
culum vitae), 3) zaświadczenia z odbytych nauk 
filozoficznych z przedmiotami konkursowemi 
styczność mających z postępem dobrym , 4) 
świadectwo z odbytego kursu technologii w ja ­
kimkolwiek z Instytutów technicznych publicz­
n ych , 5) kandydat powinien posiadać oprócz 
języka polskiego, w którym przedmiot będzie 
w ykładany, języki niemiecki i fraucuzki, a przy­
najmniej jeden z nich w tym stopniu, abyr dzielą

w przedmiocie właściwym pisane dokładnie ro ­
zumiał, 6) jeżeli jest obcokrajow ym , winien 
złożyć pozwolenie właściwego rządu. 7) Termin 
do konkursu przeznacza się na dzień 15. W rze- 
śnia 1844 r. Podania wraz z allegatami do 15. 
W rześnia r. b. przyjm owane bedą.

K raków , dnia 26. C zerw ca 1844.
L u d w i k  K o s i c k i ,  D yr.Inst. techn.

s p r z e d a z  p u b l i c z n a .
Położone tu przy  placu starej Fary  pod 

N r. 205. i 206. posiadłości kościelne, nale­
żące resp. do Altaryi Swięt. A n t o n i e g o  i do 
Altaristów, teraz powszechnie Psałteryą zwaną, 
kościoła parochialnego i kollegiafy S. M. Mag­
daleny, oszacowane na 4813 Tal. 26 śrg. 8 fen., 
mają być w dniu 1. Sierpnia r. b. po południu 
o godzinie 3. w mieszkaniu proboszczowskiem 
na nowym R ynku pod Nr. 1. publicznie więcej 
dającemu sprzedane. D o Nr. 206. oświadcza 
się, iż Jest zahipotekowany przywilej do szyn- 
kowania piwa grodziskiego. W arunki przedaży 
mogą być przejrzane w mieszkaniuproboszczow- 
skiem. Poznań, dnia 12. Czerwca 1844.

K o l l e g i a t a  i K o l l e g i u m  k o ś c i e l n e  a d
S. M. M a g d a l e n a m -  _____
O B W IE S Z C Z E N IE .

Podług rozporządzenia D yrekcyi Prowin- 
cyalne'j Ziemstw.a w Poznaniu ma być  stawianą 
obora we wsi Z a b i c z y n i e ,  należącej do ma­
jętności Redgoskiej, leżącćj w powiecie W ą- 
growieckim , przez publiczną licytacyą. Tym  
końcem wyznaczonym został termin licytacyjny 
w  miejscu Zabiczynie na dzień 29. Lipca r. b.
0 godzinie lOtej zrana. K ontrakt z najmniej żą­
dającym zaw arty zostanie, którego potwierdze­
nie zależeć będzie od Dyrekcyi Prowincyalnej 
Ziemstwa. D o licytacyi przyjętym  będzie, kto 
złoży 150 Tal. kaucyi. Anszlag i w arunki kon­
traktu przedłożone będą inleressentom w term i­
nie, Potulice, dnia 24. Czerwca 1844. 
W ł a d z a  s e k w e s t r a c y j n a  Z i e m s t w a  n a d

d o b r a m i  R e d g o s z c z .  _______
Pożyczka rządowa W. Viestwa 
Badcńtikieg;o z r, 1840 zflOO,WOO 

wjsraitemi jimitialneini.
Obligacje udziałowe z tej pożyczki, których 

najbliższe ciągnienie odbędzie się d. 1- Sierpnia
1 I. W rześnia, są do nabycia przez podpisanego, 
k tó ry  na frankowane listy udzieli wszelkiej bliż­
szej wiadomości.
_______________ G. B i e l e f e l d  w Poznaniu.

B r y c z k a  jest za mierną cenę do przedania 
p rzy  placu Sapieżyńskim pod Nr. 7.

6000. Tal. mają być w ypożyczone na dobrą 
hipotekę. O  bliższych warunkach dowiedzieć 
się można na ulicy Strzeleckiej pod Nrem. 22. 
w  lew o od wejścia. __________

Dwa gospodarstwa rolne w Czerw onaku, pół 
mili od Poznania, z wapniarnią i kopalnią torf", 
sprzeda właściciel z wolnej ręk i, Nr. 21- ulicy 
Fryderykow skiej na dole. _ _ _ _ _ _ _ _

Lekka niekryta bryczka poszukiwaną jest do 
nabycia. P lac Sapieżyński Nr. 7.
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Jutro po południu o godzinie 5 tej kończy się przedaź
s z t u c z n y c h  b r y l a n t ó w  E. A u s t r i c h a  z P a r y ż a ,  tudzież 

m etalowych p ió r  do p isan ia  JfMitschela « Mjondynu,
M i c k e l t h  w a t e s a  w y b o r n y c h  a n g i e l s k i c h  b r z y t e w  i 

J. P. G o l d s c h m i d t a  p a s k ó w  r z e m i e n n y c h  do  o s t r z e n i a ,  
w domu Nr. 24. W i l h e l i n o w s k a  u l i c a  na dole, d r ug i  dom od H o t e l u  B a w a r s k i e g o .

O S T R Z E Ż E N I E .
Pod dniem 7. Grudnia 1838. r. zakupiliśmy 

od .IW . Nepomuceny z Żółtowskich hrabiny 
Bilińskiej w rewirze Popowskich borów Bie- 
zdrowskich, z wyjątkiem drzewa liściowego 
znajdującego się, co dla przestrzeżenia praw 
naszych niniejszem obwieszczamy.

Skoki dnia, dnia 2. Lipca 1844. r.
K a r ó l  Cu  n o w  i S p ó ł k a  z Berlina.

N a j l e p s z y
T y t u ń X u r e c k I,

cena za funt Złotych 5., 
przy odebraniu 10 funtów Złotych 4., 

prawdziwe i najlepsze Havana-Cygary w naj­
tańszej cenie u

J a k ó b a  T r a g e r a  w Poznaniu 
przy Rynku Nr. 57.

Syn prawych rodziców, w obuch językach 
krajowych znajomy, znajdzie w destyllacyi mo­
jej jako uczeń zaraz umieszczenie.

Poznań, dnia 2. Lipca 1844
A.  L e w a n d o w i c z ,  S z e ro k a  u lica  N r. 15.

Ceuy u parfumisty lilaw ir
12 szt. mydła pachną-^(i flak. w ody Kolońskiej 

cego 8 sgr. s 22^ sgr.
6  słoik, pomady 10 sgr. 56 flak. w ody Lewando- 
6  flak. olejku na włosy ś w y 22^ sgr.

14 sgr. 3,1 funt Karmelków 8 sgr.
w  Poznaniu przy ulicy W roclawskie'j Nr. 14.

Mając zamiar zaniechania całkiem handlu koń­
mi, postanowiłem znajdujące się w rnojem po­
siadaniu konie Litewskie w tanich cenach roz­
przedać. R. K r a y n  w Poznaniu

ulica S t r z e l e c k a  Nr. 30.

W  nowo wybudowanym domu przy placu 
Kamlaryjnym są teraz i od S. Michała r. b. po­
mieszkania do wynajęcia.
H a r t w i g  K a n t o r o w i c z ,  ul.W roniecka Nr.4.

W  cegielniach moich na Stym Janie i B er-  
d y c h o w i e  za tamą można w cenach umiar­
kowanych doskonałej tegorocznej cegły nabyć.
__________________ J. E. K r z y ż a n o w s k i .

Qr ^"^M ało używany elegancki powóz jest 
do przedania za mierną cenę w Ryn­

ku pod Nr. 85. w  tylnym domu u
______________ E. R e n a r d .

P arysk ie  włośnice 
’  ( perukiJ

robię teraz wedle nowo wynalezionego sposo­
bu z sprężynami metalowouii i bez sprężyn;

n a ś l a d o w a n i e  tak j e s t  d o k ł a d n i e ,  iż 
najbystrzejsze może oko niedostrzeże różnicy. 
Dla lepszego przekonaniasię o tein można widzieć 
te włośnice W moim salonie  strzyżenia 
włosów. « / .  V aspari? fryzer

W rocławska ulica w Hotelu Saskim.

Kurs g iełd  1/  Berlińskiej. 
Dnia 28. Czerwca 1844.

Sto­ N a pr kurant.
pa

prC.
papie­
rami.

goto­
wizną

Obligi długu skarbowego . . 3^ 101! 100J
Prusko-ang. obligi z r. 1830. 4 - —
Obligi premiów handlu morsk. _ 88* —
Obligi .Marchii Elekt, i Now ćj 3 h 100* 99]
Obligi miasta D e r lin a ............ loo! —

* » Gdańska w X. . 48
Listy zastawne 1’russ. Zachód. 100* _

» » NV.X.Poznaiisk. 4 104* 104
> » dito 34 99* _

» » Pruss. W schód. 34 101]
» » Pom orskie. . . 34 100*
» » Marek. Elek.iN . 34 1011 —

» - N/laskie . . . . 34 100* —

F rjd rv c lisd o ry ........................ ___ 133 13]lime monety złote po 5 tal. . — 1*4 11]
D iscon to .................................... — 3 4

A k c j e
Drogi żel. Berl.-Poczdamskiej 5 163]Obligi upierw. llerl.-Poczdams. 4 104
Drogi żel. M agd.-Lipskiej . . ___ 190.1- 1894
Obligi upierw. Magd.-Łipskie . 4 104* 104
Drogi żel. Beri.-Aukaltskiej . — 160 _

Obligi upierw. Herl.-Aiiliall.skie 4 103f _

Drogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 91]
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 ____ 97]
Drogi żel. l l c u s k ie j ............... 5 — 85
Obligi upierw. Heiiskic . . . .  

» od rządu garantowane.
4 — 97
34 _ __

Drogi żel. Herlinsko-Erankfort. 6 _ 147 A
Obligi upierw. Berl.-Frankfort. 4 103*

2

Drogi zel. Górno-Sztyskiej . . 4 1231 1224
dito Lit. li.. ___ 1154 _

*  »  Uerl-JSzcz. Lit. A. i li. ___ _ 1274
*  > »  Magdeb.-Halherst. 4 1201

Dr. żel. Wrocl.-Szwidu.-Frcib. 4 118 _

Obligi upierw. W roc. Szw.-Fr. 4 1031 —

C e n y  t a r g a n e
w mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 28. Czerwca 
1844. r.

od
Tal. sgr. fcn.

do
It .I. sgr. fen

Pszenicy szefel . - * 1 20 — 1 21 ---
Zyta . dt........................... --- 28 ____ 1 1 ---
Jęczmienia dt. . . . . . ____ 22 ____ --- 23
O w sa . dt. . • . . , ____ 17 18
Tatarki dt . . . . — 26 ------- ------- 27 -

Grochu .  dt. . „ . ____ 28 --- 1 - -

Ziemiaków d t . ...................... ---- 13 — ____ 13 fi
Siana cetnar . --- 22 fi _ 23 ____

S lo m v k o p a ........................... 4 — ____ 4 10 ---
Masła garniec . . . . . 1 9 ~ l | 12 fi


